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i „Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we 
( wtorek czwartek i sobotę z dodatkami : Gwiazdka Niedziel- 
I na, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia. Robotnik, Rolnik i Prze- 
| mysłowiec, Anioł Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy.
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Przy zaktipnie towarów 
prosimy powoływać się na ogłosze­
nia w „Gazecie Gdańskiej“ . T B B

Przepowiednie Wernyhory
o wskrzeszeniu Polski.

Obecnie, kiedy na falach wojny europejskiej 
wypływa coraz potężniej sprawa polska, nie od rze­
czy będzie przypomnieć przepowiednie Wernyho­
ry, o których legenda utrzymała się do dziś dnia. 
Jeden z obywateli Królestwa Polskiego posiada 
małą książeczkę drukowaną w roku 1842, w której 
znaleźliśmy jedenaście przepowiedni Wernyhory. 
Wszystkie przepowiednie odnoszące się do wypad­
ków z przed roku 1842 są niezwykle trafne, aż za 
trafne, Krótkość wyrażeń kojarzy się ze ścisło­
ścią przewidywania jasnowidzącego. Trochę ina­
czej przedstawiają się przepowiednie późniejszych 
wypadków.

Nikt z nas nie słyszał o zjeździe monarchów na 
Rusi Czerwonej, o czem wątpimy w przepowiedniach 
— wątpimy również, aby Anglicy (?) wspomogli 
nas w walkach przeciw Rosyi i gnali razem z pol­
ską i austryacką armią wojska moskiewskie aż do 
mogił Perepiatu i Perepiatyku... Bieg obecnych 
wypadków powstrzymuje nas od wszelkich zbyt 
krytycznych uwag. Rzeczywistość może im kłam 
zadać. A teraz posłuchajmy przepowiedni Werny­
hory.

1. Miejsce to, na wyspie przez młynarzy za­
mieszkane, będzie ozdobione kosztownymi murami 
i wspaniałym pałacem, do którego się zjedzie dwóch 
monarchów. (W Kaniowie był zjazd cara i cesarza 
Józefa I).

2. W kraju polskim niebawem zrobi się wiel­
ka wrzawa i brat zmaże ręce krwią brata swego, 
będą rabunki, obcy żołnierze wiele złego narobią i 
więzienia napełnią się njewolnikami, potem z 3 
stron wielka część kraju rozszarpaną będzie (I. roz­
biór 1772, rzeź humańska).

3- Polacy, z nienawiści ku swemu królowi, 
długo się będą sprzedawali; na koniec wybuchnie 
pożar wojny i wielka część Polski rozebraną będzie 
na trzy części (II. rozbiór).

4. Powstanie w kraju człowiek maly,̂  bitny, 
lecz nie takiej siły, aby zwyciężył nieprzyjaciół; ten 
poj.n .y będzie, a kraju polskiego reszta rozebrana 
będ? . (Kościuszko, III, rozbiór).

5. Naród jeden daleki, zamordowawszy kró­
la powstanie, tak, iż się stanie wiefu królom i ksią­
żętom strasznym; zgnębi jedno królestwo, a na ode­
branym od niego kraju małym, powstanie część Po­
laków i rząd nowy. (Frannya, ks. warszawskie).

6. W roku trzecim po powstaniu Polaków bę­
dzie w wielkiej części świata wojna, posunie się po­
tem mocarz zachodu i na czele ludów pójdzie na 
wschód i Smoleńsk zdobędzie, w końcu jednak ze 
szczytu wielkości strącon, wygnany zostanie (Na­
poleon). , ,

Tych 6 pierwszych przepowiedni spełniło się 
co do joty, jeśli rzecz naturalna, nie były później 

* ’ pisane. Podajemy dalszy ciąg przepowiedni:
„ 7, Będą się zjeżdżać monarchowie i będą ra-
/  dzili, a ostatni zjazd będzie na Rusi Czerwonej, ale 

!l z układu monarchów nic do skutku nie przyjdzie; 
będą się kojarzyć związki, aby Polskę utworzyć, 
ale te zrazu skutku nie wezmą i nie udadzą się. 
Przyjdzie do wojny z Turkami, którzy pokonani zo­
staną i Rosya, jak koń rozhukany, pomknie się w 
głąb Turcyi, lecz potem Turcya się pokrzepi, Pola­
cy zaczną powstawać.

Wojownik wielki z narodem bitnym zwycięży

Rosyan i wtedy naród polski mocniej powstawać 
zacznie, napadnie potem na obóz moskiewski pod 
Konstantynem, na Jarze jańczarów zwanym, Moska­
li pobije i bić będzie do mogił Perepiatu i Perepiaty­
ku, gdzie drugi obóz moskiewski stanie, wszędzie 
ścieląc trupem moskiewskim. Przyłączy się do Pol­
ski Turczyn i Anglik (?), pójdą przez Kijów, zawa­
lając Dniepr trupami moskiewskiemi, zajdą w dale­
ki kraj moskiewski i w końcu powitają Moskale 
Polaków jako braci, z nieprzyjaciół zrobią się przy­
jaciółmi,

8. Polski kraj powstanie w dawnych granicach 
za pomocą Turków i Anglików.

9. Mało znany naród wystąpi i zjedna sobie 
znaczenie w Europie.

10. I Mała Ruś szczęścia zażyje, lecz nadej­
dzie dla niej czas, w którym wielkie zajdą rzeczy; 
mówiłbym o nich, ale się boję, aby Dniepr ze swoich 
nie wystąpił łożysk.

11. W znacznej części świata odmieni się ze­
wnętrzne nabożeństwo, nastaną nowe rządy, zmie­
nią się, albo upadną i szczęśliwość trwać będzie 
przez wiele lat.

Tak wieścił przed, stu .kilkudziesięciu łaty lir- 
nik ukraiński Wernyhora. Jasnowidzenia nie są 
rzeczą obcą historyi. W starym testamencie było 
ich cały szereg i sprawdziły się co do joty. Rów­
nież i czasy nowoczesne znają nie mało przykła­
dów trafnego wróżbiarstwa. Rzecz naturalna, iż 
wróżbita operuje do pewnego stopnia pojęciami so­
bie współczesnemi. Stąd obraz Anglików pędzący 
Rosyan mógł uformować się w mózgu wróżbity jako 
stałych przeciwników niegdyś moskiewskiej potę­
gi. Podstawmy w miejsce Anglii Austryę, a obraz 
będzie trafny. Ciekawą rzeczą jest oznaczenie miej­
sca rozstrzygającej bitwy. Istnieje — Stary Kon­
stantynów —: — — na Ukrainie, gdzie do walk ol­
brzymich niewątpliwie obecnie dojdzie.

Bieg wypadków gna z szaloną szybkością. Oby 
potoczył się tak, jak to przepowiedział Wernyhora.

Z pola walki na ziemiach 
polskich.

Dr. Michał Sokolnicki.
Wojska austryackie wraz z zastępami strzel­

ców polskich zajęły całą gubernię Kielecką i wy­
parły moskali na wschód. Komendantem miasta 
gubernialnego Kielce mianowała władza austryac- 
ka Michała Sokolnickiego z tytułem komisarza 
wojsk polskich.

Dr. Michał Sokolnicki jest jednym z twórców 
,,Komisyi Tymczasowej" jednym z pierwszych, któ­
rzy myśl pogotowia zbrojnego przeciw Rosyi prze­
obrazili w czyn. Obdarzony wybitnymi zdolnościa­
mi naukowymi zwfócił juz przed laty uwagę na 
siebie jako jeden z najwybitniejszych naszych mło­
dych historyków. Dzieła jego o kampanii księcia 
Józefa Poniatowskiego r. 1809, o początkach emi- 
gracyi polskiej we Francyi wreszcie życiorys po­
święcony Michałowi Sokolnickiemu, generałowi, da­
ły świadectwo nietylko szerokiej wiedzy historycz­
nej ale także głębokiego znawstwa rzeczy wojsko­
wych.

Entuzyazm wojskowy, głęboki patryotyzm wy­
sunął Michała Sokolnickiego na czoło wysiłków 
polskich skierowanych przeciw Rosyi. Wspólnie 
z Józefem Piłsudzkim stworzył zastępy strzelców 
polskich, mając wówczas przeciw sobie szerokie 
koła naszego społeczeństwa. Z chwilą wybuchu 
wojny 18 tvsiecy wyćwiczonych wzorowo polskich 
ochotników czekało na hasło wymarszu, A dziś i 
te koła niedawno niechętne kią torem młociycn bo­
jowników i dzieło ich, wczoraj jeszcze dzieło jedno­
stek, staje własnością najdroższą narodu pol­
skiego.

To też wiadomość o nominacyi Michała Sokol­
nickiego przyjmie społeczeństwo nasze z serdecz­
ną radością i głębokiem zaufaniem, że wielka chwila 
znalazła stosownych dla niej ludzi.

Rozkaz komendanta Strzelców.
Główna komenda Strzelców wydała w dniu 22 

z. m. rozkaz do żołnierzy, zawiadamiający o utwo­
rzeniu szerszej organizacyi Naczelnego Komitetu 
Narodowego, „który za zgodą austro-węgierskiej 
monarchii ma wystawić Legiony Polskie do walki z 
Rosyą“.

„Po porozumieniu się z tajnym Rządem Naro­
dowym w Warszawie, zgłosiłem w swojem i wa- 
szem imieniu przystąpienie do organizacyi szerszej, 
zapewniającej wojsku polskiemu większe środki i 
silniejsze działanie. Według umowy zawartej mię­
dzy Naczelnym Komitetem Narodowym a Dowódcą 
Naczelnym armii austryackiej, oddziały nasze mają 
być kadrami dla formujących się Legionów.

Dziękuję wszystkim szarżom i żołnierzom za 
trudy i prace dotąd uczynione i chcę wierzyć, ze 
zapał i dyscyplina wojskowa, które dotąd wykazuje­
cie, będą dostateczną siłą, by przyszłe legiony na­
tchnąć pewnością zwycięstwa.

Z wiarą taką oddział nasz zejdzie na czas pe­
wien z przednich wysuniętych linii bojowych, by do­
pełnić swej misyi organizatorskiej“.
Szef sztabu generalnego Komendant główny
Kazimierz Sosnkowski. Józef Piłsudski.

Naczelny Komitet Narodowy.
P. Włodzimierz Tetmajer, powiatowy Komisarz 

wojskowy z ramienia departamentu wojskowego N. 
K, N., wydał odezwę do Podhalan, zaczynającą się
od słów:

„Nadszedł czas, o którym Wam ojcowie po­
wiadali, iże się ruszy śpiące wojsko z pod iatr...

Z całej tej części Polski, co się nazywa Galicya ,̂ 
zgarnął się naród przeciw Moskalowi, naprzódzi 
aby bronić własnych swoich dziedzin, a dalej aby 
wyzwolić resztę ziem dawnego Królestwa Polskie­
go, jęczącego pod jarzmem carskiem".

Odezwa zawiadamia o tworzeniu się Legionów 
i wzywa wszystkich zdolnych do noszenia broni, 
aby się zgłaszali do zamianowanych w każdej wsi 
mężów zaufania wydziału werbunkowego, ustano­
wionego w Zakopanem i w Nowym Targu. Porywa­
jąca treścią i formą odezwa kończy się apelem;

„Czas nagli. Kraków i Warszawa czeka. Cze­
kają Was tam bracia Wasi z Drużyn, Sokoła i 
Strzelca,

Podhalanie! Wzywam Was!... W imię swobo­
dy, wolności, i w imię święte Polski... Już czas!“

Lud polski na legiony.
Redaktor „Piasta“ p. Rączkowski złożył w Ka­

sie Polskiego Skarbu wojennego imieniem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, jako pierwszą część kwo­
ty, przeznaczonej na umundurowanie 1000 legioni- 
sótw — dar Stronnictwa kwotę 50 000 koron.

Równocześnie złożył nadesłane do redakcyi 
„Piasta“ następujące dary: 108 koron złożone przez 
włościan gminy Przerytybór pow. Pilzneński, na rę­
ce posła Adama. Arcsla. —- 8t> k. złożone przez wło­
ścian gminy Borek wielki, pow. Ropczyce, na ręce 
naczolnika gminy, p. Tomasza Dyły. — 137 k, zło- 
żonę przez wiościan ¿min ̂  ¿.w-n, pow. rLzno, na _ 
ce naczelnika gminy p. Stanisława Tabora.



O nasze towarzystwa.
Przed izbą karną w Gdańsku toczyła się w po­

niedziałek rozprawa, jedna z wielu na tle ustawy 
o stowarzyszeniach. Tym razem upatrzyła sobie 
policya niewinne ,,Wyzwolenie11, towarzystwo 
wstrzemięźliwości w Lubichowie. Pierwsza instan- 
>.ya skazała była prezesa, pana Kłosa i sekretarza 
pana Zagórskiego na karę 20 marek za to, że nie 
zgłosili policyi zwykłego posiedzenia i że na posie­
dzeniu rozprawiano w języku polskim; posiedzenie 
to W'edle  ̂wyroku pierwszej instancyi Starogardzkiej 
ma uchodzić za publiczne i polityczne.

lymczasem izba karna w Gdańsku wyroku te- 
¿,0 podtrzymać nie mogła; nie mogła przychylić się 
do zdania sądu Starogardzkiego, że pogawędka o 
szkodliwych skutkach pijaństwa jest jakowymś czy­
nem politycznym, natomiast uznała zgodnie z poglą­
dem sądu rzeszy posiedzenie za publiczne i używa­
nie języka polskiego na nim za karygodne. Pana 
Zagórskiego uwolniono jednakże zupełnie od winy i 
kary, ponieważ współudział jeg uznała policya zu­
pełnie dowolnie, a panu Kłosowi obniżono karę na 
najniższą stopę 3 mk. z uwględnieniem szlachetnych 
motywów jego antyalkohrlicznej działalności.

Ze względu na potrzebę zasadniczego stwier- 
dzer m, że posiedzenia towarzystw polskich tak sa­
mo należy uważać za prywatne jak posiedzenia to­
warzystw niemieckich, musi być wniesiona rewi- 
zya przeciw łagodnemu zresztą i życzliwemu wyro­
kowi sądu Gdańskiego.

Olbrzymia klęska
wojsk francuskich.

Z głównej kwatery donoszą pod dniem 2-go 
września: Środkowa armia francuska — około 10 
korpusów — została wczoraj między Reims i Ver- 
dunem przez wojska nasze odrzuconą. Pościgu do­
konuje się dzisiaj. Francuskie napaści z Verdun 
odparte. Cesarz niemiecki znajdował się podczas 
walki w armii cesarzewicza i pozostał przez noc 
wpośród wojska.

Główny kwatermistrz v, Stein,
Z krótkiego doniesienia powyższego wynika, iż 

po stronie francuskiej walczyło przynajmniej pół 
miliona chłopa. Tyleż przynajmniej należy się rów­
nież spodziewać po stronie niemieckiej. Zatem bój 
musiał być niemały. Milion wojska walczyło ze so­
bą. Ze strony niemieckiej przypuszczają, że był to 
ostatni wysiłek wojsk francuskich, aby zasłonić 
piersiami stolicę państwa swego — Paryż,

Olbrzymią klęskę powyższą odnieśli Francuzi 
w przededniu rocznicy Sedanu. Pisma niemieckie 
wskazują radośnie na to, zaznaczając, iż podobnie 
jak bitwa pod Sedanem zadecydowała przed 44 la­
ty o losach ówczesnego cesarstwa francuskiego, tak 
bitwa obecna zapewne oznaczać będzie pogrom 
Francyi współczesnej.
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Również zwycięstwo Austrya- 
ków na lewem skrzydle.

W i c d e ń, 2 września, o godz. 9 przed poł. Ca­
łotygodniowa, zacięta bitwa na przestrzeni między 
Zamościem a Tyszowcami uwieńczona została wczo­
raj zupełnem zwycięstwem armii Auifenberga. Gro­
mady jeńców i jak na dotychczas 160 dział zdoby­
to. Moskale cofają się poza rzekę Bug. Także ar­
mia Dankla, która obecnie zaczepia Lublin, odnosi 
nieustannie zwycięstwa, W Galicyi wschodniej jest 
Lwów jeszcze w naszym ręku, chociaż położenie jest 
tamże z powodu przeważających sił nieprzyjaciela 
bardzo trudne.

Zastępca szefa sztabu generalnego: 
Hofer, generał-major.

Zatem i tutaj powodzenie uwieńcza walki to­
czone już od siedmiu dni. W trzech liniach bojo­
wych nacierają na siebie przeciwnicy. Znaczna 
liczba dział i cofanie się Moskali poza Bug dowodzi 
dzielnego nacierania na przeważającego nieprzyja­
ciela, który tutaj zgromadził znaczną potęgę swego 
najlepszego wojska. Armia austryacka kroczy fron­
tem ku wschodowi, sięgając od granicy galicyjskiej 
aż do Lublina. Czas najwyższy, aby naciskiem 
swym oddziałała na Moskali w tym kierunku, żeby 
środek Austryaków, który gnie się pod naporem 
Moskali koło Lwowa, uwolnić nieco od przeważa­
jącego natłoku nieprzyjaciela,
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Znowu kule dum-dum.
W Longwy znaleziono urządzenie maszynowe, 

służące jedynie do tego, aby spłaszczać czubki kul 
karabinowych i w dodatku wywiercać w nich lej­
kowate zagłębienia. Ma to na celu, iż kula taka,: 
skoro po wystrzale ugodzi przeciwnika, rozpłaszczy 
się, gdyż przez otwór w twardym płaszczu naboju

wytryskuje ołów wewnątrz zawarty i w ten sposób 
powoduje nie tylko rozległe, ale przytem i bardzo 
bolesne, a zarazem trudno uleczalne rany, — 
Oprócz tego donoszą urzędownie, że w kieszeniach 
poległych i rannych żołnierzy francuskich i angiel­
skich znaleziono osławiono już z wojny japońskiej 
naboje dum-dum z kulami pustemi lub ołowianemi, 
które tak samo rozpękiwaniem się swojem szarpią 
straszne rany w ciele ugodzonych żołnierzy. Uży­
wanie ich narusza prawa międzynarodowe i stąd 
rząd niemiecki stanowczo przeciwko temu zaprote­
stować musi, aby nadal nie używano podobnych 
naboi.

Kawalerwa rosyjska.
Ponieważ pierwsze starcia na polu walki z Ro- 

syą rozgrywały się z kawaleryą Rosyjską, należy u- 
przytomnić sobie jej siłę.

Regularna kawalerya rosyjska — gwardyjska, 
dalej dragoni, huzarzy i ułani liniowi składają się z 
70 pułków, czyli 350 szwadronów po mniej więcej 
140 koni. Do tej kawaleryi należy także zaliczyć 
45 pułków kozackich pierwszego powołania z 250 
sotniami czyli szwadronami. Wraz z nim kawale­
rya rosyjska pierwszego powołania liczyć więc mo­
że około 85 000 koni. Kozacy drugiego i trzeciego 
powołania, tworzą 350 sotni w sile przeszło 40 000 
koni. Razem więc rozporządza Rosya kawaleryą 
w sile 120 000 koni i ludzi. Kawalerya rosyjska u- 
zbrojona jest, tak samo jak piechota, w karabiny 
tak z w. „trzydniowe“ kalibru 7,5 milim., częściowo 
w lance (ułani i kozacy). Dragoni zaopatrzeni są 
nadto w bagnety do walki pieszej. Przypuszczać 
można, że tę przewagę kawaleryi komenda rosyjska 
wyzyskać zechce dla osłonięcia zbierających się 
powoli armii. Na dalsze główne operacye wpływu 
to jednak mieć nie będzie.

O liczebnym stanie całej rosyjskiej siły zbroj­
nej pisaliśmy już kilkakrotnie. Jest ona niewątpli­
wie znaczna; jeźli jednakże weźmie się w rachubę, 
że większe siły zbrojne pozostawione być muszą 
na Kaukazie dla bezpieczeństwa granicy od stro­
ny Turcyi, dalej w Besarabii i w Finłandyi, to siły 
armii gromadzących się wzdłuż linii twierdz od Ko­
wna do Równa obliczać należy niżej, tem bardziej, 
że znaczna część korpusów z głębi kraju zjawić się 
tam może dopiero po upływie dwóch do trzech 
miesięcy. W państwie, w którem rozkazy mobili­
zacyjne przeważnie jeszcze rozsyłać trzeba sztafe­
tami, w którem rezerwiści nieraz po kilkanaście 
mil odbywać muszą pieszo do punktów zbornych, 
mobilizacya wymaga długiego czasu.
¿»■g »  ******♦<•

Wokoło wojny.
Ułaskawienie cesarskie.

Cesarz wydał ułaskawienie dla tych wszyst­
kich, którzy w jakikolwiekbądź sposób narazili się 
na kary, bądź to nie stawiając się wcale lub też na 
czas do służby wojskowej w wojnie obecnej. Wa­
runkiem zyskania ułaskawienia jest jednak, aby da­
ny osobnik stawił się w przeciągu trzech miesięcy 
od dnia wydania ułaskawienia, to jest 29-go sierpnia 
r. b. do dyspozycyi władzy wojskowej bądź to w 
granicach państwa niemieckiego, bądź też w kolo­
niach, albo na okręcie marynarki niemieckiej.

Drobne pieniądze papierowe po 2 mk i 1 mk.
Na mocy prawa z dnia 4-go sierpnia 1914 r. u- 

poważniono zarząd długów państwowych do wyda­
nia między wyznaczonemi przez nie pieniędzmi pa- 
pierowemi także podobne na kwotę 2 i 1 mk. Ma 
to zapobiedz brakowi drobnej monety, bardzo dot­
kliwie odczuwać się dającemu mimo znacznie pod­
wyższonej czynności puszczania w obieg nowych 
monet srebrnych przez mennice państwowe.

Składanie orderów i godności angielskich.
Cesarz niemiecki złożył godność admirała i 

feldmarszałka angielskiego, nadmieniając, iż zawsze 
był dumny z obu tych zaszczytów, jednakowoż te­
raz po wszystkiem co zaszło zniewolony jest godno­
ści te złożyć.

Podobnie postąpił książę sasko-kobursko-gotaj- 
ski. Był szefem jednego z pułków angielskich. 
Obecnie złożył ten zaszczyt z uzasadnieniem, iż nie 
może piastować dostojeństwa tego z powodu, że 
Anglia napadła państwo niemieckie.

Tak samo postąpił cały szereg uczonych nie­
mieckich, którzy wspólnie oświadczyli publicznie, 
że składają wszelkie przyznane im ze strony angiel­
skiej zaszczyty i wynikające z tychże prawa i przy­
wileje.

Zwycięstwo w Prusach Książęcych.
Korespondent „Beri. Tagebl.“ donosi o bitwie 

na Mazurach co następuje: Ranni, których spotkał, 
pałają wielkim zapałem do walki. Pomiędzy ran­
nymi jest wielu rannych w ręce i nogi. „Łajdaki te 
jednak dobrze strzelają“ , powiadał jeden z rannych, 
i pokazywał przedziurawioną patrontaszę. Dziennie 
maszerowaliśmy 50 kilometrów w najgorszej okoli­
cy, wałcząc bezustannie. Cztery dni żyliśmy tylko 
sucharami i wodą. Przez 4 godziny wytrzymaliśmy 
ogień 44 dział, potem cofnęliśmy się trochę.  ̂ Z no­
wymi posiłkami ruszyliśmy potem naprzód i Mo­

skale musieli poddać tyły. Jedna baterya utknęła 
nam w błotach. Z największą biedą zdołaliśmy ją 
wyciągnąć wśród prażącego ognia nieprzyjacielskie­
go. Inny ranny opowiada: Mieliśmy przed sobą 
pięcioraką przewagę. Walka była niesłychanie za­
cięta, ale my wciąż naprzód. Potem przegnaliśmy 
ich w jeziora i błota. Nauczyli się pływać, ale nic 
im to nie pomogło. Wielu zostało rannych, którzy 
nie spali przez kilka dni więcej jak tylko po 3 go­
dziny, Lecz nie tracili animuszu mimo ran. Ciężko 
ranni znosili jak bohaterzy swe bóle. Czerwony 
krzyż pracuje z wielkiem poświęceniem. Kto 
wszystko to widział, ten z góry musiał to przewi­
dywać, że mimo przewagi nieprzyjaciela i mimo wy­
borowego wojska zwycięstwo będzie po stronie nie­
mieckiej. Nieprzyjaciela przepędzono poza grani­
cę, Przybyłe świeże wojska podejmą pościgi nie­
przyjaciela,
Komisya śledcza w sprawie okrucieństw Moskali.

Urzędowo ogłaszają, że rząd powołał do życia 
komisyę śledczą, która ma badać okrucieństwa mo­
skiewskie, popełnione w Prusach Książęcych wbrew 
wszelkim prawom międzynarodowym. Na czele ko­
misy! stanął prezes rejencyjny gąbiński i olsztyński.

Wszelkie wiadomości wiarogodne, które zdolne 
byłyby dowieść okrucieństw i spustoszeń, dokona­
nych przez wojska rosyjskie w Prusach Wschodnich 
nadsyłać należy pod adresem: An das preu.óische 
Ministerium des Inneren, Berlin NW. 7, Unter den 
Linden 70— 72. Listy oznaczać należy w dodatku
wzmianką: „In der Sache der ostpreussischen Kom- 
mission.“

Komisya ta wypracować ma wszelkie podkła­
dy dla żądań wynagrodzenia wojennego poszkodo­
wanych barbarzyńskim sposobem mieszkańców 
Prus Wschodnich.
Sprawozdanie rosyjskie o walkach w Prusach 

Wschodnich.
P e t e r s b u r g ,  2 września. Doniesienie pe­

tersburskiej agencyi telegraficznej: Komunikat ze 
sztabu wodza naczelnego donosi, iż w południowej 
okolicy Prus Wschodnich sprowadzili Niemcy 
znaczne posiłki i zaczepili przeważającemi siłami 
dwa korpusy nasze. Odniosły one znaczne straty 
spowodowane ciężką artyleryą, którą Niemcy spro­
wadzili z okolicznych twierdz, położonych nad Wi­
słą. W walce tej padł generał Samsonow, Jesteś­
my w walce z nieprzyjacielem i sprowadzamy nowe 
posiłki.

Na froncie austryackim wiedziemy dalej upor­
czywe walki.

To jest wszystko, czego się obywatele państwa 
rosyjskiego dowiadują o niezwykłej porażce nad je­
ziorami mazurskiemi od swego wodza naczelnego. 
Widać na pierwszy rzut oka, że to nadzwyczaj ma­
ło. W każdym razie rozczarowanie będzie później 
niezwykłych rozmiarów.

Niesłychana strata Moskali,
Berliński „Lokal-Anzeiger“ oblicza na mocy 

przeciętnego uzbrojenia armii rosyjskiej, że odpo­
wiednio do sił, walczących po stronie rosyjskiej po­
nad jeziorami mazurskiemi Moskale stracić musieli 
516 dział. Jeśliby się wiadomość ta potwierdziła, 
natenczas klęska ta byłaby doprawdy niebywałych 
rozmiarów.

Postępowanie wojsk sprzymierzonych w 
Królestwie,

Liczący 40 000 ludności Piotrków, który został 
już poprzednio obsadzony przez wojska niemieckie 
lub austryackie, albo też nawet wspólnie, czego do­
kładnie nie wiadomo, nie jest ostatniem miastem, 
zajętym obecnie w Królestwie. Zaraz bowiem przy­
szła kolej na Końsk i Radom, miasto gubernialne o 
40 000 mieszkańców. Opatów także już poprzednio 
zajęto. Obecnie jenak zabrano i Łódź, wielkie mia­
sto fabryczne, liczące 400 000 ludności i posiadające 
największe w Królestwie fabryki tkanin.

O zajęciu miast tych doniesiono nawet urzędo­
wnie z Petersburgu do Medyolanu.

Rosyjski pociąg wojskowy wpadł do Wisły,
Z Kielc nadeszła wiadomość, że- pociąg wojsko­

wy, zdążający do Iwangrodu przejeżdżając przez o- 
statni most ponad Wisłą wpadł do wody skutkiem 
zerwania się mostu. 1000 ch opa zginęło. W do­
datku kilku oficerów. Także kilka maszynę /ych 
karabinów utonęło. Posterunek strzegący mostu 
aresztowano, gdyż posądzają, iż most został kiótko 
przedtem uszkodzony.

Zamach na cara?
Wedle wiadomości nadeszłych z Kopenhagi u- 

rządzono w Petersburgu podobno zamach na cara. 
Wracał on z przeglądu wojsk otoczony oddziałem 
kozaków, gdy z odległości 50 kroków jakiś mło­
dzieniec dał na cara kilka strzałów. Jeden z koza­
ków został zabity. Car nie odniósł żadnej szkody. 
Sprawcę aresztowano. Jest słuchaczem wyższej 
szkoły technicznej w Petersburgu, Poczyniono rów­
nież dalsze rozległe aresztowania. Policmajstra 
Petersburga zawieszono w urzędowaniu.

Jeśli wiadomość ta jest prawdziwą, ^tedy z^' 
pewne uległa znacznemu spóźnieniu. y «tocznie 
bowiem zamach odbył się zaraz w pierwszych 
dniach mobilizacyi i też zapewne był powodem 
przesiedlenie się cara do Moskwy, ° czem donosi­
liśmy swego czasu. .

Petersburg został przechrzcony,
Wedle petersburskiej agencyi telegraficznej 

przechrzcono z rozporządzenia cara nazwę stolicy



rosyjskiej, zwanej i po rosyjsku z niemiecka St. Pe­
tersburgiem na Peirograd, Ostrze rozporządzenia 
tego jest widocznie skierowane przeciwko 
Niemcom.
„Niezwykła szybkość“ niemiecka w oświetleniu 

Anglików,
Korespondent „Timesa“ wysłał z Francyi ob­

szerne sprawozdanie z wypadków ubiegłego ty­
godnia, z którego wynika, że postępowanie naprzód 
armii niemieckiej odbywa się z niezwykłą prawie 
szybkością. Niemcy nie dali cofającym się wojskom 
ani na chwilę spokoju. Latawce powietrzne, balo­
ny, Zeppeliny i opancerzone samochody wysyłano 
jako strzały z łuku wiecznie napiętego. Przewaga 
niemiecka jest tak wielka, iż nie można jej się obro­
nić podobnie, jak falom morza wzburzonego.

Tajne umowy Belgii, Francyi i Anglii,
Wobec oskarżenia Asquitha, że Niemcy wtar­

gnęli do Belgii, pisma z wiarogodnego źródła dono­
szą, że rząd austryacki wie o tajnych umowach Bel­
gii z Francyą i Anglią, na mocy których Belgia ze­
zwalała Francyi i Anglii przekroczyć granicę bel­
gijską dla operacyi wojennych.

Serbskie okrucieństwa.
Śledztwo w sprawie okrucieństw popełnianych 

przez Serbów wbrew wszelkim przepisom między­
narodowym trwa dalej. Stwierdzono, że Serbowie 
zabijają i kaleczą rannych, ostrzeliwają szpitale i 
krzyż czerwony. Serbskie wojska wywieszają 
chorągiew białą, a gdy zbliżą się. do nich Austrya- 
cy nic złego nie przeczuwając, zaczynają do nich 
strzelać. U komitetowców serbskich poległych 
znaleziono kule nabite wytryolem i gwoździami. 
Ludność cywilna serbska, nawet kobiety i dzieci z 
zasadzki rzucają bomby na Austryaków. Wielu 
cywilnych i szpiegów z tej przyczyny rozstrzelano, 
W Łożnicy ściągnięto z ludności kontrybucyę.

Klęska Anglików.
Korespondent wojenny „Voss. Ztg.“ telegrafu­

je swemu pismu: Nowe zwycięstwo niemieckie 
nad Anglikami stało się pod St. Quentin możliwe 
w ten sposób, że kawalerya niemiecka ścigała ucie­
kające wojska angielskie i wstrzymała je dopóty, aż 
nowe wojska niemieckie nadeszły i decydującą wal­
kę zaczęły. Klęska angielska jest zupełna. Angli­
ków odcięto zupełnie od tyłów. Mogą się tylko 
cofnąć do Dunkierki, Calais, Le Havre lub Cher- 
bourga.
Niemcy ostrzeliwali angielski torpedowiec Tsingtau.

„Daily Mail“ donosi, że działa niemieckie w 
Tsingtau ostrzeliwały kontrtorpedowiec angielski 
Kennet, który ścigając torpedowiec niemiecki zbyt­
nio zbliżył się do fortyfikacyi. Angielski statek miał 
3 poległych i kilku rannych. Sam pozostał nieu­
szkodzony.

Zarząd Belgii.
We wtorek po południu wyruszył z Magde­

burgu oddział robotników i urzędników kolejowych 
celem jak najśpieszniejszej naprawy poniszczonych 
we wojnie obecnej torów kolejowych i oddanie ich 
jak najprędziej do użytku wojsk niemieckich. Od­
dział ten, składający się z 420 ludzi, wyruszył 
wprost do Brukseli.

Książę Ernest meiningski zraniony.
Wedle oświadczenia rządu francuskiego, ogło­

szonego w gazetach włoskich, został książę Ernest 
meinigski zraniony ciężo w pewnej potyczce i 
przewieziony do szpitala w Maubeuge. Jest on 
drugim synem poległego niedawno temu księcia 
Fryderyka meinigskiego. Był podporucznikiem i li­
czył zaledwie 19 lat, gdyż rodził się 1895 r.

Latawce niemieckie nad Paryżem.
Wielki niepokój wywołało w Paryżu ponowne 

ukazanie się nad miastem latawcy niemieckich, 
które spuszczały bomby, oraz wieści, iż Niemcy 
znajdują się już niedaleko Paryża. — W dodatku 
rząd francuski zakazał sprzedaży wszelkich zagra­
nicznych gazet. Ludność upatruje w tem, iż poło­
żenie jest nadzwyczaj groźne, kiedy jej już nawet z 
pism obcych informować się nie pozwolą.

Zgroza we Francyi,.
\5(/eaie wiadomości nadesłanych przez dzienni­

ki rzymskie ma być Paryż zupełnie odcięty od in­
nych miejscowości, a nawet od kraju własnego. Te­
legrafy poprzerywane są jU2 między znaczniejsze- 
nu miejscowościami, a wogóle ruch cały we Fran­
cyi przerwany. Wszędzie panuje strach niezmie­
rzony, rozpacz, nędza i ogólne bezrobocie. Jedynie 
ufność w pomoc wojska angielskiego utrzymuje je­
szcze jako tako ducha narodu, który inaczej byłby 
już zupełnie złamany.

Rząd francuski opuszcza Paryż!
Jedna z gazet medyolańskich dowiaduje się z 

Marsylii, że rząd francuski zamierza w najbliższych 
dniach opuścić Paryż i uda się prawdopodobnie do 
Lyonu.

Znowu twierdza francuska zdobyta.
Niedaleko Namuru wkrawa się w ziemie belgij­

skie szmat ziemi francuskiej, którego graniczny kra­
niec zamyka twierdza francuska Givet. Położona 
po obu stronach Mozy, objętej wielkim mostem ka­
miennym, otoczona zastała okopami jednego z naj­
sławniejszych budowniczych twierdz Vaubana. — 
W dniu 31-go sierpnia i tę fortecę Niemcy zdobyli.

Troska o „zwierzę drapieżne“ .
W Anglii zapanowała wielka troska o Japonię, 

która obecnie okazuje wielki apetyt na zabranie 
kolonii niemieckich, najbliżej Japonii położonych, 
nie zadawalając się bynajmniej Kiauczau. Angiel­
scy, a szczególnie austrałscy politycy żądają, aby 
Anglia zapobiegła temu niechybnie, zabierając na­
tychmiast wszystkie kolonie niemieckie. Zdaniem 
ich należy w tem ubiedz japońskie „zwierzę dra­
pieżne“ , jak nazywają Japończyków.

Widocznie już teraz Anglicy poczynają się o- 
bawiać, że skoro Japonia przybierze na siłach i 
znaczeniu w Azyi, wtedy nie ograniczy się jedynie 
na samych posiadłościach niemieckich, ale i angiel­
skich nie pozostawi w spokoju.
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Przegląd polityczny.
Co znaczy nowy gabinet francuski

Be r l i n .  Znaczenie nowego gabinetu francu­
skiego tłómaczą sobie w Niemczech rozmaicie. Cie­
kawe jest zapatrywanie socyalistycznego „Vor- 
wartsa“ . Powiada on, że wstąpienie do gabinetu 
wszystkich socyalistów oznacza burzę dla Francyi, 
Zamienia on wojnę, która była wojną rządu prze­
ciwko woli ludu na wojnę ludu o swój byt i nawo­
łuje lud do wytężenia wszystkich sił w obronie oj­
czyzny. Gabinet zdaniem „Vorwartsa“ oznaczałby 
więc zorganizowanie całego ludu przeciw zwycię­
skim armiom niemieckim. Nie wiele i to pomoże 
Francyi. Przeciwko wspaniale zorganizwanemu
wojsku niemieckiemu wojna ludowa nie wiele może 
zdziałać. W miarodawczych kołach niemieckich
pierwszą część wojny przeciwko Francyi uważają 
za skończoną. I rzeczywiście tak też jest. Pozo­
staje Niemcom jeszcze marsz do Paryża.

Francya woła o pomoc Rosyi.
W i e d e ń .  „Wiener Allg. Ztg.“ dowiaduje się 

z kół dyplomatycznych, że niedawno temu umyślny 
kuryer jeździł przez Sztokholm od Poincarego do 
cara, prosząc z polecenia Poincarego cara energicz­
nie, aby Rosya przeszła do ofenzywy, jak to było 
przewidziane w konwencyi wojennej francusko-ro- 
syjskiej, ponieważ cały plan wojenny francuski po­
lega na tem, iż ofenzywa francuska tylko może być 
skuteczną w razie ofenzywy rosyjskiej. Przed kil­
ku dniami kuryer carski przejeżdżał Sztokholm z 
odpowiedzią cara. Prawdopodobnie też dzięki tym 
kuryerom Moskale zaczęli znowu zajmować opu­
szczone Królestwo i zabierać się do jego obrony.
Rozwiązanie związku dla zwalczania socyalnej de- 

mokracyi,
B e r l i n .  Związek rzeszy dla zwalczania so­

cyalnej demokracyi rozwiązał się ze względu na 
patryotyczne stanowisko socyalnej' demokracyi, 
które spotyka się z pełnem uznaniem władz wojsko­
wych. Gazety niemieckie wyrażają zadowolenie, że 
organizacya ta się rozwiązała upatrując w tem do­
wód jedności niemieckiej.

Związek hakatystów natomiast nie tylko nie 
myśli o rozwiązaniu się, chociaż wszyscy przyzna­
ją, że Polacy zajmują stanowisko zupełnie popra­
wne, i więcej dziś naród polski czyni dla ułatwienia 
walki z Rosyą niż jakakolwiek partya niemiecka, 
przeciwnie hakatyści, szczególnie wolnokonserwa- 
tyści wytężają wszystkie siły, aby rząd czasem nie 
zrobił jakich ustępstw dla Polaków. To dziś jest 
głównem ich zadaniem.

Koniec Wieda.
Rz y m.  W głębokiem spokoju skończyło się 

niepostrzeżenie już jedno królestwo, a mianowicie 
królowanie Wieda w Albanii, Wied wraz z rodziną 
opuścił Albanię, udając się do Brindisi, stamtąd do 
Niemiec, gdzie uda się do swego pułku. Rządy 
przechodzą na komisyę kontrolującą, która będzie 
przedewszystkiem dbała o nienaruszalność Albanii 
i neutralność. „Tribuna“ powiada, że Włochy pod 
żadnym warunkiem nie zgodzą się na to, aby Grecy 
zajęli Walonę. Dzieci księcia Wieda przybyły już 
do Monachium.

Wiadomości kościelne.
Biskup chełmiński ogłasza, że na mocy udzie­

lonego przez Ojca św. na czas wojny upoważnienia 
zwalnia wszystkich wiernych dyecezyi na czas 
trwania wojny z przepisów postu i wstrzymania się 
od potraw mięsnych.

Sprawy polskie.
Sieroszewski — lekko ranny. „Dziennik Pol­

ski“ donosi: Słynny powieściopisarz Wacław Sie­
roszewski brał udział w walce strzelców polskich 
z oddziałem moskiewskim pod Kielpami jako ochot­
nik. (J stóp Sieroszewskiego eksplodował granat 
rosyjski, tak jednak szczęśliwie, iż Sieroszewski 
doznał tylko lekkiego poranienia na twarzy, spo­
wodowanego uderzeniem odłamku granatu.

Henryk Sienkiewicz przyjechał z Oblęgoborka 
końmi do Krakowa. Pojazd eskortowali strzelcy 
polscy oddziałem konnym. Oblegoborek, położony w 
odległości 12 wiorst od Kielc, znajduje się obecnie 
już na terenie okupowanym przez wojska polskie i 
austryackie. Znakomity powieściopisarz zabawi z 
rodziną dłuższy czas w Krakowie.

Obiad żołnierza.
W wojnach dawniejszych czasów, zaprowian- 

towanie armii skupiało się w magazynach, które 
wędrowały wraz z pochodem wojsk. Miało to tę 
ujemną stronę, iż opóźniało marsze. Już za Na­
poleona nastąpił postęp w tym kierunku. Wojny 
napoleońskie toczyły się przeważnie na terytoryach 
państw obcych, przyjęto zatem system, że terytorya 
dostarczać winny żywności dla armii i uzyskiwano 
ją za pomocą rekwizycyi, Ten sam system pozosta­
je w użyciu i dotąd, Nadto jeszcze zapewnia admi- 
nistracya wojenna dowóz środków żywności, który 
się odbywa kolejami lub okrętami, lub też specyal- 
nymi wozami. Przyrządzanie pożywienia dokonuje 
się dziś wyłącznie w kuchniach polowych, towarzy­
szących wojskom, tak, że po każdym uciążliwym 
pochodzie żołnierze bez zwłoki otrzymać mogą 
strawę. _ "  -’ T ’ * '  r/  ■_ * '

Każdy żołnierz dostaje rano kawę lub zupę, 
w południe zupę i mięso (400 gramów) oraz jarzy­
ny, wieczorem znowu mięso i jarzyny. Oprócz te­
go żołnierz otrzymuje codziennie 400 gramów chle- 
ba oraz herbatę i tytoń. Podstawę zaprowiantowa- 
nia tworzą nadto tak zwane zapasy rezerwowe 
(konserwy), które zawierają wszystko, co jest po­
trzebne do przyrządzenia potraw. Cząstkę tych za­
pasów nosi ze sobą każdy żołnierz w tornistrze, 
reszta, mianowicie surowe mięso, przewożone jest 
w wozach prowiantowych. W kuchniach polowych 
znajdują się nadto ładunki cukru i herbaty. Maga­
zyny oddziałów piechoty gromadzą nadto zapasy 
środków żywności na dni piętnaście i zapasy rezer­
wowe na sześć dni.

Piekarnie wojenne mają ze sobą piece połowę, 
które jadą za armią, tak, że każdy żołnierz codzien­
nie otrzymać może świeży chleb i bułki. W polo­
wych piecach zaczyna palić się już w czasie pocho­
du, więc zaraz po przybyciu na miejsce rozpoczyna 
się robota. Do każdego pieca dostarcza się mąki 
z magazynów prowiantowych, przy każdym jest 
nadto całodzienny zapas mąki. Codziennie dostar­
cza każda piekarnia pułkowa 1500 chlebów.

Przyrządzanie potraw w kuchniach polowych 
dokonywa się w kuchniach, znajdujących się na ty­
łach wozów. Kuchnie te posiadają po trzy duże 
kotły pojemności 93 litrów i mały kocieł dwudzie- 
stolitrowy. W dwóch wielkich kotłach przyrządza 
się mięso i zupę, w trzecim jarzyny, w małym kotle 
kawę i herbatę. Środki żywności, o ile nie są uzy­
skiwane przez rekwirowania ich u ludności, groma­
dzi się w magazynach prowiantowych. Tak więc 
cała armia posiada zaprowiantowanie należyte i za­
bezpieczona jest na czas najdłuższych nawet prze­
marszów.

Ostatnie telegramy.
Rzym,  3 września 1914. Papieżem wybrany 

został arcybiskup boloński Kardynał della Chiesa. 
Wstąpił na tron jako Benedykt XV,

Pierwsze oddziały wojsk niemieckich stanęły 
już pod Paryżem,

Zwycięskie wojska z nad jezior mazurskich 
znajdują się w nieustannym pościgu za Moskalami. 
Codziennie wrasta liczba jeńców moskiewskich, za­
bieranych do niewoli. Obecnie dosięgła już 90 000 
Moskali.

Wiadomości potoczne.
Dobra rada dla rolników. W roku obecnym i 

bieżącym zapewne zabraknie miechów z powodu, 
iż nie będzie dowozu juty, tkanin na miechy, sporzą­
dzanych z juty i wreszcie miechów samych robionych 
poza granicą i dowożonych do Niemiec. Zaleca się 
zatem w gospodarstwie wyporządzić starannie 
wszelkie miechy, łatając podarte, a wszystkie te, 
które pozostały od sztucznych nawozów itp. wy­
prać i zachować do dalszego użytku.

Listy do żołnierzy, znajdujących się na polu 
bitwy, należy dokładnie adresować, lecz bez poda­
nia przesyłki korespondencyi do żołnierzy, znajdu- 
dawcy (Absender). Zwraca na to uwagę naddyrek- 
cya pocztowa w Gdańsku.

Karty połowę z odpowiedzią. Celem ułatwie­
nia przysyłki korespondencyi do żołnierzy, znajdu­
jących się w polu, zaprowadzone zostały karty po­
łowę z odpowiedzią. Poczta zwraca specyalnie na 
to uwagę, aby odsyłający wyraźnie napisał swój 
adres na karcie, przeznaczonej do odpowiedzi, w 
przeciwnym bowiem razie nowozaprowadzone 
ulepszenie nie osięgnie swego celu,

Gopspodarze nasi, którzy oddali wojsku konie 
lub wozy, otrzymali na razie tylko kwity. Obecnie



zaś otrzymywać będą pieniądze z kas państwowych 
w takiej wysokości, jaką na kwitach zaznaczono. 
Rzeczone kwity muszą zwrócić kasie państwo­
wej, gdy pieniądze odbierają. Władze miejscowe 
powiadamiać będą gospodarzy, kiedy i gdzie pie­
niądze będą wypłacane. Należy na to pilnie
zważać. _ ■ j  • r>

Rolnicy muszą donieść, ile zboza posiadają. Ra­
da związkowa Rzeszy niemieckiej wydała rozpo­
rządzenie, według którego producenci żywności jak 
i innych produktów służących do użytku codzienne­
go, zmuszeni są do wyjaśnienia, jakie zapasy tych 
produktów posiadają. Do wyjaśnienia takiego zo­
bowiązani są ziemiańscy jak i przemysłowi przed­
siębiorcy, którzy takie produkty przechowują lub 
sprzedają, jakoteż gminy i publiczne korporacy e.
W Prusiech wyjaśnień takich żądać mogą landraci, 
w powiatach miejskich zarządy policyjne. Celem 
tego zarządzenia jest przedewszystkiem ułatwienie 
w zaopatrywaniu armii. Zakupno tych produktów 
dla wojska załatwiać ma ustanowiona w Berlinie 
„Centrale zur Beschaffung der Heeresverpfle- 
gung“ na drodze zakupu dobrowolnego. W prowin- 
cyach pruskich zakupna te załatwiać mają izby rol­
nicze. Aby podział mógł się odbywać równomier­
nie, było potrzebnem dowiedzieć się, gdzie są zapa­
sy a w tym celu potrzebne było zaprowadzenie przy­
musu dania wyjaśnień przez rolników i innych pro­
ducentów.

Smołdzin, oow, kartuzki. Wielkie nieszczę­
ście spotkało tu sołtysa p. Bisewskiego. Utonęły 
mu dwa wartościowe konie w tutejszem jeziorze.
P. Bisewski ponosi wielką stratę.

Susz. W nocy z czwartku na piątek powstał 
w niewiadomy sposób pożar w jednym z tutejszych 
wielkich śpiechłerzy. Ogień szerzył się już niedo- 
strzeżony od kilku godzin. Dopiero o 12 wydoby­
wające się zewsząd płomienie zwróciły nań uwagę. 
Akcya ratunkowa ochotniczej straży pożarnej bar­
dzo była utrudnioną; gdyż wielu jej członków znaj­
duje się pod bronią. Mimo to udało się dzięki usil­
nym jej staraniom ocalić dpmy sąsiednie, które moc­
no były zagrożone. Spichlerz spłonął doszczętnie 
wraz z przechowanemu tam zapasami.

Zakrzewo, Z pociągu, który wiózł zbiegów z 
Prus Wschodnich, wypadł pewien starszy mężczy­
zna. Straż nad torem kolejowym w przypuszcze­
niu, że to jeniec rosyjski, który w nocy chciał zbiedz, 
dała ognia i położyła go na miejscu trupem. Z pa­
pierów później okazało się, że zabitym jest kró­
lewski rentmistrz Hamann z pod Głąbina, Dziwna 
tb“igraszka losu, przed Moskalami uciekł, a swoi go 
zastrzelili.

Tuchola,' Włamali się tutaj złodzieje do miesz­
kania posiedzicieia Ortmanna. Przy swej niecnej 
robocie zostali jednakowoż spłoszeni, gdyż r*łe za" 
brali nic, tylko porozbijali szuflady. — W Lubie­
wie spłonęło jedno gospodarstwo. Dla rannych i 
chorych budują tutaj w pobliżu seminaryum nauczy­
cielskiego baraki.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Z Warszawy. Przed kilku dniami przybył do 

Krakowa z Warszawy po długiej, a pełnej przygód 
podróży, jeden z obywateli tamtejszych i °P°" 
wiedział, jaki był stan rzeczy w Warszawie po dzień 
12 bm., w którym stolicę opuścił.

Przedewszystkiem wojska rosyjskie wcale me 
opuszczały Warszawy, ani na jeden dzień. W po- 
czątkach sierpnia wyprowadzono tylko z miasta 
niektóre oddziały w głąb państwa, wywieziono ar­
chiwa, pieniądze, oraz papiery wartościowe z Ban­
ku państwa. Smutkiem tego nastąpił gwałtowny 
zastój handlowy i przemysłowy. Labryki musiały 
stanąć, a tysiące rodzin znalazło się bez zarobku. —- 
Wobec tego przedstawiciele obywatelstwa zwrócili 
się do władz z orośbą o pozwolenie zorganizowania 
komitetu, któryby temu stanowi rzeczy zaradził. 
Władze zgodziły się. Komitet obywatelski zajął się 
wyszukiwaniem pracy dla bezrobotnych po wsiach 
bliższych i dalszych. .

Więźniów skazanych za pospolite zbrodnie 
rząd rosyjski wypuścił z więzień, politycznych zas 
przezornie wywiózł w głąb Rosyi. Obywatele 
zwrócili się zatem do władzy z prośbą o pozwolenie 
stworzenia milicyi obywatelskiej, któraby mogła 
przeciwdziałać ewentualnym gwałtom ze strony 
wypuszczonych złodziei i bandytów. Władze jed 
nak nie zgodziły się na to żądanie.

Wygląd miasta zewnętrzny był niemal normal­
ny. Stan wojenny zaznacza się tylko tern, że po 
ulicach snują się liczniejsze patrole policyi, zacho­
wującej się zresztą wobec ludności z wyjątkową 
grzecznością. Tylko szpiegów i agentów ochrany 
kręci się po mieście niezliczone mnóstwo.

O wypadkach wojennych Warszawa wie tylko 
tyle, co przepuszcza petersburska ageneya telegra­
ficzna. Oczywiście wiadomościom rządowym nikt 

. nie dowierza. O tern jednak, co się dzieje w Gałi- 
cyi, o silnych crganizacyach narodowych, stwarza­
jących się tam, nic dotąd nie wiedziano. W dodat­
ku wiadomości z Kalisza i Częstochowy budzą co­
raz większe zaniepokojenie.

Aresztowania są liczne, ale niewiadomo ściśle 
w jakich kołach i sferach. Przypuszczać należy, że 
są to raczej przypadkowe, na domysłach oparte, 
niż rzeczowych danych.

Z DALSZYCH STRON.
Berlin. Wstrząsająca tragedya rozegrała się na 

oołnocv Berlina. 32-letnia żona siodlarza Dieren-

felda z Samoastr. 11 poszła z 4-letnim synkiem 
swym na przechadzkę. Nieszczęśliwym trafem 
dziecko dostało się pod koła wozu ciężarowego i 
nrzejechane zostało na śmierć. Nieszczęśliwa mat­
ka z rozpaczy w domu odkręciła kurek od gazu, 
potem zastrzeliła się w czasie, gdy mąż poszedł ku­
pić trumienkę. Mąż jej w najbliższych dniach ma
iść na wojnę. ,

Szczecin. Wieś Schwachenwalde (?) w powie­
cie arnwaldzkim na Pomorzu stoi w płomieniach. 
Spaliło się 12 gospodarstw wraz z całym żywym i 
martwym inwentarzem. Cały tegoroczny sprzęt 
padł pastwą płomieni. Kilkanaście osób odniosło 
poważne rany. Pożar wybuchł w zabudowaniach 
.gospodarza Kellera, a podniecany przez wiatr z 
tfwałtowną szybkością przenosił się z jednego do- 
mostwa na drugie. Straty są ogromne, niektórzy 
gospodarze zupełnie zrujnowani.

Stan  wody w W iś le  wynosił df11» - , w^z®?nA?,Nb 
pod Toruniem +  0,44, pod Fordonem +  0,24 pod Cheł­
mnem 4- 0,04, pod Grudziądzem +  0,30, pod Kurzebrak 
+  0,68, pod Schievenhorst +• 2,40.
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w Chmielnie
sprzedaje pomimo czasu wojennego

swoje towary 
po zwykłych tanich cenach

i zaleca członkom i Sz. publiczności swoje zakupy u 
nas załatwiać _

Star® długi prosimy z powodu naszych obo­
wiązków, które mamy do wypełnienia jak najrychlej 
płacić, natenczas udzielimy chętnie dalszego kredytu.
Do przyjęcia pierwszej Komunii św.

polecamy
w wielkim wyborze po tanich cenach

M ateryaly białe i czarne
oraz

Berlin dnia 2 września 1914Berliński targ na bydło.
Płacono za centnar żywej wagi:

Wołów 53 szt,: 1 kl. mięsistych, wypasłych, liczą- 
ezyeh najwyżej 4-7 lat, 53 54 mk., II ki. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 00—CO mk., 
III kl. umiarkowanie wypasie młode, dobrze wypasie 
starsze 45-48 mk., IV. kl. słabe wypasie każdego wieku

38~ 4°Stadników 341 szt.: I kl. mięsistych, wyrosłych 
00—00 mk., II kl. mięsistych, młodszych 47-50 mk.,
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 40-45 mk., IV  kl. umiarkow»-

1116 °  1 afoszk?*i6krowy1 ̂ 174 szt.: I kl. mięsiste, wypasie 
jałoszki 00-U0 mk., II kl. mięsiste, wypasie ¿rowy oo 
7 lat 44-45 mk., III kl. starsze wypasłe krowy i pos e- 
dnio rozwinięte młodsze krowy i jałoszki 41 43 m .,
IV  kl.umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 36—40 mk.,
V  kl. słabo pasione krowy i jałoszki do 27 mk.

Owiec 585 szt.: I kl. tuczne jagnięta i młode42 mk., 
skopy 44-47 ink., I I  kl. starsze tuczne skopy 3 8 - tuczne 
llllk l. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 33—4U
mk., IV  kl. owce z nizin 32—38 mk. , ,  t1

Cieląt 629 szt.: I kl. tuczne 00-00 mk., II kl., 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 45 oO rak., 
III kl. średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 40 43 
mk., IV  kl. 27—33 mk., poślednie ssaki 2o—30 mk.

Świń 11954 szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr 
żywei wagi 53 54 mk,, 11 kl. mięsiste lepszych ras i krzy: 
żowek tychże ważące przeszło 2V2 centn. żywej wagi 
65—67 mk., III kl. mięsiste lepszych ras 1 krzyżówek 
tychże do centnara żywej wagi 52 o3 mk., iv  ki. 
mięsiste 50- 52 mk.. V  kl słabo rozwinięte świnie 46-48 
mk., V I kl. maciory 46-48 mk.

Drukiem i nakładem Gazety Gdańskiej" J. kwiatków- 
skięgo w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wie 
czorkiewicz w Gdańsku.

i n n n n n x n m m n m m x

Bank KaszubskiEingetr. Genossenscliafl mit unbesohranktsr Haftpfłloht 
w W e j h e r o w i e  (Noustadt WPr.)udziela pożyczekpod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

d e p o z y t  aplącąc od takowych od dnia z ło ­żenia do dnia odbioru 4 °|9 do 4V|o stosownie do wypowiedzenia-

ubiorki, trzewiki, kapelusze, krawatki, 
kołnierzyki, rękawiczki, koszule itd.

Zarząd
E. Kręczkowski. I. Wallerand. W. Kruczkowski.
H X X X X X X X X X X X X X X X X f c ! < P

Sauk LudowyE. O. m. u. H. #
w  Chmielnie

wypożycza pieniądze pod dogodnemi warunkami 
i przyjmuje takowe (depozyta) za które płaci 4

4 i 4ł/a %■
Zarazem prosimy członków na czas

odnowić weksle, płacić ^  
udziały, odpłaty i procenta | |

abyśmy mogli innym zadosyć uczynić.

Ks. Prób Sadow ski. I. W allerand . L . Reimbr.

20

Składajcie oszczędności
następująoyoh spćłkaeh związkowych |
Chnielno. Bank ludowy. E. G. m.u. H., Chmielno V pr: 
Gdańsk. Bank ludowy, E. G- m. u. IŁ, Danzig.
Grudziądz, Bank, E. G  m. u. H., Graudenz Wpr Inowrocław, Bank ludowy, E. G. m. b. H., Hohensaiza, 
Kartuzy, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Karthaus Wpr. 
Kielno Bank ludowy, E. G. m- u. H., Koelln W p ^  Kościerzyna, Bank ludowy, E. 5  W
Nowsmiasto, Bank ludowy zu Neumark, E. G. m. u. H.,

Neumark Wpr. ^ « tt
P:kośó, Bank ludowy, E, 6* ni. h, ¿
Peiplin, Bank ludowy, E. G na. h ’’ J 
Skarszewy.Bank ludowy, E. G. im . U-H-, Schoeneck wpr..

. Tczew, Bank ludowy, B- G- ¡n- |p» ^ ¿ ^ au'
Toruń, Bank ludowy, E. <1■ m.n.  .̂ Lhorn,
Tuchola, Bank, E. G. m- • ■ - • „ o Neustadt W  Wejherowo, Bank Kaszubski, R. G. m. u. n ., neustadt W

Z A R Z Ą D :
A, Chmielewski. Maksym. Nickel Stobbe.

lftt:K X X *8SXXXXXXXX»»XX»t

Wsuelkl® drukiwykonuje szybko i gustownie
Drukarnia „Gazety Gdańs! sj“.

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.

M akulatury(stare gazety)
po 4 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gdalska“,
Mój zakład dentystyczny,

znajduje się od 1 m a r«»  r. b.
w  G d a ń s k u ,  przy ulicy 

Grosse Scharmachergaąse 3,
naprzeciw Potrykusa i ruchsa.

Eunen S©hw®itz©r
d e n t y s t a .
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